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P A Z I O W I E  

NA DWORZE NAPOLEONA.

( P r z e z  jednego z paz i ów z czasów cesarstwa. )

Wieczorem w październiku r. 1804., wró­
ciwszy Napoleon do Paryża z podróży do 
Boulogne, kazał przywołać Duroka i rzekł 
do niego w sposób następujący: »Korona- 
cyja moja odbędzie się dnia drugiego gru­
dnia, przyszłego miesiąca; ażeby dw ór mój 
uzupełn ić , nie mamy czasu do stracenia; 
chcę izby dwór mój, również jak cesarzo­
w e j ,  był urządzony zupełnie podług dworu 
Ludwika XVI. i Maryi Antoniny. Podasz 
mi wpan o tern zdanie sprawy , które ju tro  
mieć chcę.« Mistrz obrzędów wymawiał się 
krótkością czasu, jaki mu do tej pracy ze­
zwalano ; ale Napoleon życzył sobie jak naj­
prędzej załatwić t e ,  jak je nazywał, szcze­
góły gospodarskie, i w czasie ile możności 
najkrótszym przywrócić w Tuileryjach świet­
ność i okazałość dawnego wersalskiego dwo­
ru  ; przerwał więc Durokowi terai s łow y : 
^Poszukaj wpan Caulaincourta, poradź się 
z n im , słowem rób co chcesz, pytaj się o 
to ,  kogo ci się podoba, ale ju tro  muszę mieć 
zdanie sprawy.« —. Teini wyrazy odprawił 
D uroka, który chcąc nie chcąc musiał się 
do chęci cesarza skłonić i podobnie jak wie­
lu innych, uledz wielkiemu strumieniowi 
cesarstwa.

Zadane zdanie sprawry ułożono i za trzy 
dni wręczono cesarzowi. Napoleon zwołał 
natychmiast radę dla rozpoznania przedło­
żonego raportu. Najprzód , jak to było mo­
dą od niejakiego czasu , zaczęto od punktu 
etykiety i jak we wszystkich przedmiotach 
tego rodza ju , po trzech godzinnej naradzie

do żadnego nie przyszło sku tku , aż dopohąd 
pan Caulaincourl nie odczytał zdania sprawy
0 instytucie paziów, Wielki marszałek dla 
słabości oczu nie chciał się podjąć tego za­
trudnienia. Wielki koniuszy opisał najprzód 
urządzenia, jakie istniały w tym względzie 
u dawnych królów francuzkich aż do Ludwi­
ka XVI. Napoleon przyjął zwyczaje ostat­
niego, z użyciem wszakże pewnych rnody- 
fikacyj i wyznaczono tym-czasowo liczbę 
paziów w pałacu cesarskim na dwunastu , 
którąto ilość na przypadek , gdyby się oka­
zała nie dostateczną, miano pomnożyć, a z cza­
sem aż do dwudziestu czterech doprowa­
dzić. ( Późniój liczbę paziów doszłr do 30. 
a r. 1810 pod czas wesela Napoleona z M a­
ryją Ludwiką aż do 37.)  Cesarz postanowił 
p rzy tem , ażeby roczne wydatki na każdego 
z paziów nie przechodziły summy 1400 fr.
1 ażeby ci sami paziowie koleją u niego i u 
cesarzowej pełnili służbę. Na tern rozwią­
zano posiedzenie i odłożono na dzień na­
stępny, ażeby jeszcze naradzić się nad u- 
b iorem , przywilejami, wychowaniem i ca­
łym kierunkiem paziów, a w końcu miano 
oznaczyć przymioty i p ra w a , jakie młodzi 
aspiranci posiadać byli powinni.

llada nie jak było u łożono  na drugi dz ień ,  
lecz  dopiero za ośrn dni przez cesarza z w o ­
łaną została , który temi s ło w y  zagaił po­
s ie d z e n ie : »Mości p a n o w ie ,  mam zamiar u -  
żyw ać paziów nie  tylko do tym czasowej  
s łu ż b y ,  lecz chcę im oraz dać SDOSobność 
przygotowania się  na przyszłość do  urzę­
dów . Chcę się zająć zu p e łn em  ich w y c h o ­
w a n ie m , i leże  oni przecież nie zaw sze  
lat piętnaście m ieć mają; z resztą przy­
jęci w s łużbę paziów należeć muszą konie-
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rznie do starożytnych rodzin , lub do takich 
z now ych , które juz mi wiernie służyły i 
na których przychylności bezpiecznie pole­
gać mogę. Powinni mieć najmniej lat dzie­
sięć , co jak sami wpanowie widzicie , je6t 
to bardzo jeszcze wiek młody; po skończo­
nym piętnastym roku, juz w tej służbie, 
być nie mogą; cóż wy na to mości pano­
wie ?« Rzecz naturalna , ze wszyscy człon­
ków ie rady dzielili zdanie cesarza; jeden 
tylko zrobił uwagę , ze jeśh paziowie mają 
zacząć w roku dziesiątym swoję służbę, a 
w piętnastym z niej wystąpić, nie możnaby im 
przeto powierzać takich zleceń , do których 
pewien takt, milczenie i rozsądek należą, a 
htórychto przymiotów często wielu młodych 
Judzi i w latach 25. nie mają. •—• »Masz wpan 
sluszność« odrzekł Napoleon, »zostaną pa­
ziami do lat ośmnastu; polem przyjmę ich 
lub do mojego sztabu jeneralnego lub po- 
szlę do szkoły wojskowej. »I)alej zgodzono 
się na t o , ażeby między paziami byl jeden 
premier pcige a jeden seco/id p a g e , mający 
mieć pewną władzę nad innymi, wszyscy 
zaś bez różnicy podług jednego systematu , 
a zwłaszcza podług wojskowego, mieli być 
wychowywani. ■— »Tak, podług wojskowego* 
rzekł Napoleon, szczególne wyrazowi temu 
nadając znaczenie.« Wszelako dodał »powin- 
ni także uczyć się tańców i m uzyki, a prze- 
dewszystkiem matematyki, łaciny i języka 
francuzkiego bez wymówki.*— >’I cokolwiek 
po niemiecku i po angielsku ?* odezw ał się 
jeden z członków pół głosem. »Nie potrze­
ba* przerwał Napoleon: »języłi francuzki po­
wszechny w E u ro p ie ; ale miasto tych ję ­
zyków, raczej historyi i jeografii, a potem 
fechtowania i pływania. Ta ostatnia nauka 
jest dzisiaj przede-wszystkiem potrzebną. 
W Boulogne zdarzyło się w łaśn ie , że De- 
crćs wpadłszy w morze, omało nie utonął, 
ponieważ za inłodu pływać się nie uczył. 
Minister marynarki i utonąćl Ta sprzeczność 
jest w istocie śmieszną.*

»Dla tego paziowie będą mieli nauczycie­
la pływania. Tudzież po trzeba , aby się l i ­

czyli jeździć na koniu. Wpan, mości Caulain- 
court podasz mi spis professorów i nauczy­
cieli , których mieć m ają ; sam ich wszystkich 
obiorę.* — ^Wszystko to dobrze najjaśniej­
szy panie,* zrobił Abbe de Pradt uwagę,

przywołany podobnież na tę wielką obradę, 
»atoli wasza cesarska mość zapomniałeś o 
najgłówniejszej rzeczy dla tych dzieci, przez 
co rozumiem naukę wiary.* —  P rzebacz , 
mości Abbe, odparł Napoleon, nieco urażo­
ny z powodu tej u w a g i ; »na dow ód , żem
0 tern nie zapomniał, już obrałem dla nich 
znanego wpanu Abbe Gaudon, który prócz 
tego urzędu, także obowiązek podochmistrza 
wypełniać będzie.* — »Takjest,« rzecze puł­
kownik d’Arrigny,« należy im dać ochmistrza
1 podochmistrza.*—  »Ajużci, mości pułko­
wniku , przeznaczyłem już jednego i drugie­
go , a pierwszym będziesz wpan.* — »Ja?« 
ozwie się pułkownik , ^ochmistrzem paziów 
waszej cesarskiej mości!* —  »Nie, n ie ;  wpan 
razem z kapelanem Abbć Gaudon będziesz 
tylko podochmistrzem; on będzie udzielał 
nauki religii i moralności, a wpan nauki fi­
zyki i trudnić się będziesz zarządem. Nie 
bierz tego za z łe , mości pułkowniku, w’panu 
na ochmistrza brakuje bardzo ważnej rze­
czy ; jesteś za słaby czyli raczej nazbyt ła­
godny. Paź ,  mości panowie, jest jak małpa 
złośliwy, jak uczeń szóstej klasy swawolny, 
jak kot łak o tn y , jak gawron głupi, a jak 
paw’ napuszony. Tak , tak, mości panowie, 
wy ich lak dobrze nie znacie, jak jal* Na 
to opisanie, wszyscy członkowie rady nie 
mogli się wstrzymać od śmiechu. »Nie ina­
czej ,« rzekł dalej Napoleon, żądam więc, 
aby chłopcy byli ostro trzymani. Gordanne 
jest maż po tem u, dla tegom go na to prze­
znaczył. Waćpan, mości Caulaincourt bę­
dziesz miał nadzór nad temi małe mi pani­
czami. W Paryżu i w Saint-Cloud oddam 
wpanu dóm pod jego zarząd; paziowie, któ­
rzy w czasie naszego pobytu w Tuilijerach 
nie będą należycie pełnili swojej s łu żb y , 
zostaną w Saint- Cloud. Najszcze^ólnićj nie 
mają wdawać się z dworem Józefiny. Wia­
domo w panu, ze ja ,  ani obmowy, ani plo-. 
tek nie lubię.*

Jakkolwiek tak dobitnie wyraził Napoleon 
swą wolę, widziano jednak paziów, gdy 
w zamku pełnili służbę , częściej w pokojach 
cesarzow e j , niż gdzie indziej; powód tego 
był bardzo naturalny; młode chłopczyki t e ,  
czyli raczćj , że lak ich nazwę dzieci, mia­
ły daleko większą rozrywkę uwijać się po 
wielkim salonie, gdzie były same młode i
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piękne p an ie , niż stać jak przykute przy 
oficerach i jenerałach w galeryi Dyanny i 
Usychać z nudoty. Napoleon tego nie cier­
p ia ł , i gdy usłyszano, że nadchodzi, albo 
gdy odźwierny nagle głos'no oznajmił: »/’E m -  
pereurJ« a wszystkie obecne osoby stanąwszy 
oczekiwały r o , wtedy łaskawe panie, takie­
go delinkwenta, który za zwyczaj był s y n , 
siostrzeniec lab bratanek , wzięły czein prę­
dzej po za siebie i skryły go. Napoleon 
przeto idąc zwykle krokiem bardzo pospie­
sznym , najczęściej nic nie postrzegł, ale 
jeź l is ięna  nieszczęście czasem dla pomówie­
nia z którą z osób przytomnych zatrzym ał, 
wtedy winowajca został niezawodnie schwy­
tanym. Cesarz wziąwszy nieposłusznego pa­
zia za ucho , natarł mu go raniej w ięcej, 
w  miarę swego hum oru , i sam go do drzwi 
zaprowadził, dodając pół-żartem a pół-gnie- 
wem  te słowa: »aj, aj, mój paniczyku, a 
coś aspan tu robił ? YViesz, że ci tu być 
nie wolno! Wracaj zaraz do twych to­
warzyszów i pamiętaj, by ini więcej lego 
nie było!« Jeźli zaś Napoleon był w bardzo 
złym hum orze, co mu się bardzo często wy­
darzało , wtedy i na spółwinowajcę rzucił 
groźne spojrzenie , przywołał odźwiernego 
i rzekł głosem donośnym : »Zawołaj jenerała 
GordanneU Biedny chłopczyna mógł już być 
p e w n y ,  że dwadzieścia cztery godzin bę­
dzie siedział, jako więzień w aresztowym 
pokoju. Dwóch czyli trzech z tych paziów, 
było tak już przyzwyczajonych do tej kary, 
i e  ile razy wydarzył się ten przypadek, na­
tychmiast , nie czekając na przybycie ochmi­
strza , nawet bez rozkazu szli do poinienio- 
nego pokoju.

Jenera ł Gordanne , żołnierz niezawodnie 
waleczny i człowiek zupełnie wyśmienity , 
był we wszystkiem , co się tyczy porządku 
i karności, niezmiernie ostry i bynajmniej 
nie skłonny uśmiechać się na psoty chłopców 
pod jego dozorem zostających. Szczęściem 
dla malców, że nie zawsze bvł w dom u, be-f  V U

dgc przymuszony bardzo często swoje urzę­
dowanie zdawać pułkownikowi d’A rr:gny , 
który od paziów, dla tego, że się go nie 
bali, był kochany. Jakoż ci chłopcy nie wsty­
dzili się lemu ochmistrzowi nieprzyzwoite 
wyrabiać psoty. Jednego dnia n. p. gdy puł­
kownik mając iść do cesarza, wdział na sie­

bie ubiór galowy i wszedłszy do klasy ma­
tematyki, usiadł sob:e na krześle przy ta­
blicy, jeden  z najmłodszych , już od kilku 
minut patrzał z boku na białe pończochy pod- 
ochmistrza; na widok ich wzięła go chętką 
koniecznie wypłatać mu jaką psotę. W tem 
usiadła mucha na jego ławce , chłopiec łowi 
j ą ,  przekala śpilką, schyla się cichutko do 
nogi pułkownika i kole go śpilką w łylite 
wołając; wotóż ją mam U Pan d’Arrigny wy­
daje krzyk a paź podniósłszy się pokazum 
pułkownikowi z tryumfem muchę na wskroś 
przekłutą. »0 ty przealęty czarcie I« zawołał 
pan d ’Arrigny nacierając sobie nogę, »jakżeś 
mnie ukłół boleśnie, lecz nie ma co mówić, 
zręczny z ciebie!«

Ten, którego ci paniczyki obrali zapićrwszy 
cel swoich złośliwych ż a r tó w , był niezawo­
dnie najszanowniejszy ze wszystkich , byłto 
czcigodny Abbe Gaudon. Powiem tylko lednę 
z ich psot. Nieraz się w ydarzy ło , że ten ich 
kapelan kazał sobie jedno z swoich dzie< i (lak 
ich bowiem nazywał)przyw ołać, aby mu ma­
leńką dać nauczkę, albo, co jeszcze dla nie­
go smaczniejszem by ło ,  aby mu dać jaką 
łakothę, która się z obiadu została. Jedne­
go dnia pod wieczór, przyszło dwóch z naj­
młodszych do poczciwego księdza, właśnie 
gdy pił kawę. »Dobry dzień, moje dzieci,« 
rzekł do nich z uprzejmością, »poj<lźcie tu ,  
muszę was poczęstować; mam tu doskonałą 
kawę , naleję wam po pół filiżanki, wy bę­
dziecie pili, a ja tymczasem przeczyłam so­
bie dziennik, w którym mowa pana de Fon- 
tanes niezmiernie jest ciekawą , poczem, po­
wiecie m i , co was do mnie sprowadza. Ah- 
be Gaudon czy tając potrzebował bardzo wie­
le tabaki. Bierze więc Journa l de C E m pire  
% pociągnąwszy porządnie w nos dwa razy 
wirgińśkiej tabaki, czytać zaczyna. W tem je ­
den z paziów niesie w łyżeczce kroplę kawy 
i spuszcza ją na dziennik po nad głowę 
ochmistrza. Abbe Gaudon rozumiejąc, że ta­
baka w jego nosie tak dzielnie skutkuje, wy- 
siąluiął się i czyta dalej. Nie zadlugo spadła 
na mowę pana de Fontanes druga kropla 
k a w y ; Abbe siąka znowu i czyta dalej. Gdy 
spadła trzecia, biedny Abbe powtarza po­
przednią operacyję z tahiem natężeniem, że 
mu aż mózg zaurzał w g łow ie , i tylko co 
chce wziąć do ręki swój dziennik, aż tu 
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w tyle za jego krzesłem nagły śmićch po­
wstaje, a on obróciwszy się, postrzega za so­
bą swych dręczycieli. Obadwaj malcy ode­
brali za to obroczek duchowny.

Wreszcie nie potrzeba sobie wystawiać, źe 
wszyscy paziowie byli takieini psotnikami. 
Niektórzy z nich byli bardzo rozsądni. T a­
kowych cesarz w szczególniejszem miał po­
ważaniu i dawał im czasem zlecen:a , które- 
by oficer, a może nawet i dyplomat za za­
szczyt sobie był poczytał. W roku 1811 dnia 
20. marca o dziesiątćj godzinie w w ieczór , 
właśnie gdy Józefina będąca w N aw arze , 
chciała w nijść do swojego salonu, w tein nagle 
w przedpokoju dało się słyszeć jakieś poru­
szenie , a jeden z jej pokojowców roztwiera 
podwoje galeryi wołając: Imieniem cesarza 1 
Cesarzowa i Eugeniusz, który pod ten czas 
na kilka dni odwiedził swoje matkę, powsta­
ją i wychodzą na przeciw pazia, który cał­
kiem znużony i zadyszały wchodzi do salo­
nu. Młody paź przynosi list pisany przpz 
samego Napoleona, w którym donosi swojej 
pierwszej małżonce o narodzeniu króla rzym­
skiego, ale paź z obawy by nie zgubił na dro­
dze listu, wcisnął go tak głęboko do kiesze­
ni w swej sukni, iż długo szukał nim go wy­
nalazł. Józefina będąc zawsze bardzo łaska­
wą i nie chcąc pokazać, że postrzegła po- 
mięszanie posłańca, lubo oczywiście tego się 
domyśliła , zaczęła tymczasem dawać mu n ie­
które zapytania z takim wdziękiem i deli­
katnością, jakie najmniejszym swoim słowom 
nadać umiała. Nareszcie gdy się list znalazł 
i został doręczonym, cesarzowa zabierała się 
do odejścia w  towarzystwie wice-króla, w y­
dawszy rozkaz , aby paziowi przyniesiono 
wieczerzę i żeby aż do następującego dnia 
miano o nim staranie; atoli posłaniec zrobił 
najjaśniejszej pani uwagę, że ma rozkaz ce­
sarza, aby się nie zatrzym ywał, lecz natych­
miast powracał, skoro odpis otrzyma. W go­
dzinę doniesiono paziowi, źe m oże wnijśćdo 
gaieryi dla otrzymania poleceń od cesarzo­
wej. Józefina wyszedłszy na przeciw’ niemu 
i oddawszy inu list i fuleralik-safijariowy z 
kosztowną śpilką dyjamentową, rzekła: »To 
weź wpan dła cesarza, a to dla siebie. Ży­
czyłam sobie wprawdzie, dodała, abyś sobie 
trochę tu wypoczął, ale mnie to najlepiej 
wiadomo, ze przede w szystkióm cesarzowi

posłusznym być należy, Dla tego jedź wpan 
z Bogiem.« To rzekłszy , podała urn rękę , 
którą paź z uszanowaniem ucałował. Nim 
pięć minut minęło, puścił się czwałem do 
stolicy, a o piątej godzinie zrana stanął już 
z powrotem w Tuilierach. W przeciągu sze­
ściu godzin, odbył z Paryża do Nawarry 28 
mil pocztowych. Z tego wnieść m ożna, z ja ­
ką skwapliwością wypełniali paziowie swe 
zlecenia.

Zresztą służba paziów nie była z wielkie- 
mi trudami połączona, oprócz w głównej 
kwaterze cesarza, albo w p o lu , albo te ż ,  
gdy w małych podróżach z Fontaineblau , 
Compiegne i z Rambouillet powozowi to­
warzyszyć musieli. Dwóch i  nich znajdo­
wało się zwykle przy cesarzowej w czasie 
uroczystego posłuchania; najstarszy miał za­
szczyt nieść za nią ogón jej płaszcza, drugi 
szedł o kilka kroków przed najjaśniejszą pa­
nią, pomiędzy oficerami dworu. Dwaj pa­
ziowie szli za cesarzem, ile razy był na po- 
lowariu; czterech towarzyszyło mu za zwy­
czaj w jego wyprawach. W Paryżu albo 
w Saint-Cloud pełniło najmniej sześciu , a 
najwięcej dwunastu paziów służbę w pała­
cu. Dwóch towarzyszyło Napoleonowi, gdy 
wsiadał na koń albo gdy powozem wyjeżdżał; 
w tym osialnim przypadku szedł jeden przed 
pierwszym strzelcem , jadącym przed eskortą 
na koniu; drugi po lewej stał u drzwiczek 
karety , cokolwiek w tyle za koniuszym. Gdy 
zaś Napoleon wyjeżdżał z wielką świtą w po­
wozie ceremonialnym , n. p. aby być obe­
cnym przy otworzeniu ciała prawodawcze­
go, lub na jakiej innej uroczystości w No- 
tre  - Dame ; wtedy kazał tylu paziom stanąć 
za powozem, ilu powóz mógł unieść. Przy 
posłuchaniach dyplomatycznych, pod czas 
przyjmowania posłów , w niedzielę pod czas 
inszy świętej, i gdy był bal albo teatr u 
dworu , dwunastu paziów pełniło służbę. 
Gdy najjaśniejsi państwo poci noc powracali 
do zamku , dwaj paziowie czekali na nich 
w dziedzińcu przed wielkiemi wschodami i 
szli przed niemi do pokoi- Każdy z nich 
trzymał w ręku świecznik, a skoro najja­
śniejsi państwo przyszli do mniejszych pokoi, 
paziowie oddawali świece pokojowcom.

Cesarz i cesarzowa byli dla swych paziów 
bardzo uprzejmi i łaskawi; wszelako Józefina



( 261 )
zwykle przemawiała do swoich paziów z lek 
ką grzecznością, która prawie na obojętność 
zarywała. Jeźli ze wszystkimi obchodziła się 
jak z paniczami, lego postępowania dworska 
przyzwoitość wymagała. Cesarz przeci wnie 
obchodził się ze swemi bez żadnego zacho­
du , co jest rzecz bardzo naturalna. Do naj­
młodszych i najmniejszych mówił za zwy­
czaj : ty, i woła! ich wprost po imieniu, szcze­
gólniej gdy mu się podobali i gdy sam nie 
Ly ł  w złym humorze. >;Pójdi tu , malcze ,« 
było jego ulubionym wyrazem ; ale skoro na 
którego był zagniewany ,' albo miał powód 
skarcenia , wteny nazywał go »J)rlonsieur«- i 
wołał po nazwisku, które zawsze bardzo 
głośno i wyraźnie wymawiał. Jakkolwiek 
wielu mniema, i jak to szczególnie pismaki pa­
miętników cesarstwa rozgłosili, że Napoleon 
z urzędnikami swego dw oru  obchodził się 
często jak z lokajami, używając do nich pro­
stej mowy i przymiotników obrażających, 
mogę jednak zapewnić, że w tern nie masz 
najmniejszej prawdy; właśnie Napoleon był 
bardziej niż kto inny u p rze jm y , względny 
i g rzeczny, nawet dla tych , którzy do je ­
go domu należeli, wyjąwszy szczególny raz, 
a mianowicie w okoliczności następującej. Je­
dnego w ieczora w Malmaison znajdując się 
sam jeden z Józefiną w małym salonie nie­
bieskim , zadzwonił i żądał filiżanki herba-. 
ty. Paź usługujący , który w  pobocznym był 
pokoju, przyniósł mu filiżankę z herbatą. 
Postawiwszy ją na pozłacanej tacy , powi­
nien b y ł ,  jak etykieta nakazywała, podając 
ją cesarzowi, z uszanowaniem stanąć z dale­
ka; atoli, chcąc mu oczywiście oszczędzić 
t r u d u , aby ula wzięcia jej nie w staw ał, 
przystąpił nierozważnie ku niemu i zawa­
dziwszy nogą o kobierzec, zmieszany stra­
cił równowagę i upuścił gorącą filiżankę 
% herbatą na nog cesarza, który właśnie 
w ten wieczór nie był uzuty. Napoleon rzu­
cił się w  tył z krzesłem i skrzyknął z holu. 
Józefina w głos się rozśmiała: vMój Boże,« 
rzek ła , ^Bonaparte, jakże ty od kilku dni 
łajesz i przeklinasz 1 Jestto bardzo niedo­
bry na*óg.« —  »Ależbo« odezwie się na to 
cesarz, obcierając sobie chustką pończochy, 
»ten mały niezgrabnik okropnie mi sparzył 
nogil«— Jeżeli komu, biednemu cbłopczy- 
nie nie było wcale do śm iechu, któremu dla

tego to nieszczęście się wydarzyło, że wcho­
dząc do salonu patrzał w  zw ierciadło, azali 
z w’dzięk:em i przyzwoitą zręcznością ooda- 
je  cesarzowi h e rb a tę ; bystremu oku cesa­
rza nie uszła ta kokieteryja. Szczęściem, że 
się filiżanka , choć z bardzo cienkiej była 
porcelany , nie stłukła. Napoleon ujrzawszy 
ją całą, podniósł ją sam z ziemi i przypa­
tryw ał się jej troskliwie, z czego Józefina 
jeszcze bardziej śmiać się zaczęła i rzekła 
do niego: »Widzisz Bonaparte, że nie masz 
się o co gniewać, bo nie wielka stała się 
szkoa a.«

Najznakomitsze osoby dworu starały się 
gorliv ie o godność cesarskiego pazia dla swo­
ich dzieci. Godność ta dla małej liczby ty c h , 
co ją otrzym ywali, przynosiła wielkie ko­
rzyści; najprzód zbliżali się częściej, niż któ 
inny, każdego dnia i każdej chwili do osoby 
najjaśniejszych państwa , a przytem było to 
także szczególniejszą promocyją do najwyż­
szych urzędów; bowiem przy dobroci , jaką 
Napoleon okazywał dla swoich paziów , za­
szczycał ich także nieograniczonem zaufa­
niem , ile że ci młodzi panicze prawie pod 
jego okiem byli wychowywani.

O N A .

Czyli m y ś l  p rzesz łość  ro z b ie ra  w eso ło ,
Czy śledzi p rzyszłość  —  o b e c u ć m  zn u ż o n a ;  
Wystąpi s m u te k  , czy rados'ć n a  czo ło  —
J t ló i  w  m o je j  m y ś l i ?  —  o n a  —  zawsze o n a l

J a  t e r a z  w d o m u  bu dzę  się n a j t a n ie j  
I cho ć  p rze s t rze n ią  d łu g ą  o d d a lo n a ,
M o je m  n a jp ie rw s z e m  j e s t  dz ieó  d obry  dla n ie j  —  
T a k  n a  m y c h  u s ta c h  n a jp ić rw szą  je s t  ona l

N ic  lu b i ę  m ó w ić  —  m o w a  m y ś l i  ziębi —
L o cz  kiedy m ó w ię  d ru ży na  zn u d z o n a  ;
N iech  się n ie  dziw ią , n iech a j  w e jrzą  g łę b ie j  , 
W s z a k  w sercu  ona  —  to i w słowie onal

D aw u ić j  c e n i ł e m  d r u k u  w y nalazek  ;
U m ysł m ę ż n i e j e  i m yś l r o z o g n io n a ;
D ziś  w e z m ę  ks iążk ę  —  spo jrzę  na  o b ra z e k  , 
D a lć j  n ie  idę —  n a  o b ra z k u  ona 1

l ł iedy  sen  oko sk le i  późną  d o b ą ,
L ec i daleko dusza o sk rz y d lo n a ,
W  tedy m  szczęśliwy —  zuo w u  j e s t e m  z tobą —  
W e i  n i e ,  na  ja w ie  —  zaw sze przy  m n ie  o n a l
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T a k  czy  m y ś l  p rzesz łość  ro z b ie r a  w e s o ł o ,
Czy śledzi p rzysz łość  —  o b e c n e m  zn u żo n a  ; 
W ystąp i  s m u te k  , czy radość  n a  czoło —
IStóz w m o je j  m y ś l i ?  o na  —  zaw sze  on a l

C e l e s t y n  W y b r a n o w s k i .

D O  d z i e j O w  m o r a l n o ś c i .

R o z ta rg n ie n ie  i n iedba ls tw o  wiodą częs to k ro ć  
n a js m u tn ie js z e  sku tk i  za S obą ,  a j e d n a k  rzecz  u -  
w agi godua , z e  kob ie ty  u s i łu ją  c za sem  n adać  so­
b ie  p ozó r  tych p rz y w ar ,  w  m n i e m a u i u , że  p r z e z  
to  p o w a b n ie js z e m i  się Stają.

T e g o  zdan ia  była E m i l i a  D .  R o z ta rg u ie n ie  j e j  
b y ło  i sm u tn e g o  i w eso łego  rodzaju .

Je d n e g o  r a z u  odwiedziła j ą  p r z y ja c ió łk a ,  k tó ra  
po  ś m ie rc i  sw ego m a łż o n k a  p ierw szy  raz  wyszła 
z  d o m u .  P rzy n io s ła  z sobą ro b o tę  po ń czo szk o ­
w ą  , nad  k tó rą  p r z e z  ca ły  w ieczó r  p racow ała. 
O d ch o d ząc  pros iła  o św is tek  p a p ie ru  dla zaw i­
n ien ia  te j r o b o ty ,  a E m i l i a  n ieu w aza ją c  d a la  je j  
l i s t ,  w k tó r y m  by ła  w iadom ość o śm ie rc i  j e j  
m a łż o n k a .  T o  j e j  p rzy jac ió łk ę  tak m o c n o  p r z e ­
ra z i ło  , z e  n a ty c h m ia s t  z a cho row ała .

T a  n a u k a  j e d n a k ż e  n ie  p o p ra w iła  E m i l i i .  In n ą  
razą  p rzy sz ła  z p r z e c h a d z k i ; była  trzecia godzina . 
F ry z y je r  m ia ł  p rzy jść  aż  o szóstej dla u t re f ie u ia  
n a  b a l  j e j  w łosów ; n ie c h c ą c  lak d ługo  c z e k a ć ,  
z a m y ś la  j e  s a m a  zawinąć. P ie rw s z y  p a p ie r  , co 
j e j  w p a d ł  w r ę c e  , zdaw ał się być  do go d n y m  do 
te g o  z a m ia ru  , k r a j e  go w ięc  j a k  za zwyczaj w 
t r ó jk ą tn e  k a w a łk i  i ro b i  z n ic h  p ap ilo ty .  P r z e ­
ch ad zk a  j ą  z n u ż y ł a , siada ua solie  , op ie ra  g ło ­
w ę  na p oduszkę  i zasypia.

O  c z w ar te j  g o d z iu ie  p rzy cho dz i  j e j  m a ł ż o n e k , 
b a n k i e r ,  do d o m u ,  u rado w an y  n i e z m i e r n i e ,  ze 
je g o  p a p ie r y  na  geldzie  poszły w g ó rę .  D o w ie ­
dziawszy s i ę , ze  m a lż o u k a  z a s u ę ł a , idzie  po  ci­
c h u tk o  na  p a lca c h  z j a k  n a jw iększą  o s t rożnośc ią ,  
ażeb y  je j  n ie  zbudz ić .

Zobaczywszy z o n ę  w p o w a b n e m  p o lozeu iu  na 
sofie u ś n i ę t ą ,  m ó w i  s a m  do s i e b ie :  »M uszę  j ą  
ta k  o d m a lo w ać  kazać.® P o d o b n e  m y ś l i  p r z y c h o ­
dzą  cz a se m  m a łż o n k o w i do g ło w y , zwłaszcza 
gdy p a p ie ry  p ó jdą  do g ó r y , a  on  na to s p e ­
k u lo w a ł .

Usiadł sob ie  przy zo n ie ;  p rz y tk n ą ł  oko b l iz iu -  
te ń k o  do p ię k n e j  głowy i zaw oła ł z-ciclia z w e­
s tc h n ie n ie m  : » Juk  szczęś liw a , co za ś l iczne  m a  
w łosy 1“ B iedny  m a łź o u e k  b y ł  t r o c h ę  łysy N ie  
m i a ł  u ic  z łego  w m yśli  , gdy nag le  p o s trzeg ł  na 
j e d n y m  p a p i lo c ie  w y ra z y :  » lłocliana Emilio!®

• T o  j e s t  p is m o  ko b iec e  ł« p o m y ś la ł  sobie  i n a ­
ty c h m ia s t  s t łu m ia  pow stające w s w e m  .sercu  p o ­
d e j r z e n ie .  W sze la k o  n ie  m ó g ł  o d e rw a ć  sw oich  
®czu od  logo n ieszczęśl iw ego  p a p i lo tu .  C hc ia ł

p rz e c z y ta ć  w iersz  d r u g i , a le  p a p ie r  tak b y ł  s k r ę ­
cony , ż e  je szcz e  ty lko  j e d n o  s łowo b e z  w szel­
k ie g o  zw iązk u  w y d o b y ł ; le c z  to słowo o k r o p n ć m  
b y ło  dla niego ; w yrażało  »auiele U

A l e ,  p o m y ś la ł  s o b i e ,  w szak to m o g ła  pisać 
k o b i e t a ; j e d n a k ż e  chc ia ł  m ie ć  p ew uo ść .  P o ­
zd e jm o w a ł  w ięc  c ich u tko '  papilo ty  je d e n  po  d r u ­
g i m ,  p o ro zw ija ł  i posk łada ł  kaw a łk i  na sto le .  
T e r a z  j u ż  m ó g ł  p rzecz y ta ć  w iersz  po w ierszu .

A le  p ie rw szy  w iersz  b r z m ia ł  w ten  sposób  : 
•K o ch an y  an ie le  serca m e g o ,  u b ó s tw ia m  cię!«

Dalszy  ciąg odpow iadał począ tkow i.  D o w ie ­
dział się w ię c ,  że  nieszczęście  j e g o  jos l  u iezaw o- 
d u e ,  i z a m y ś l i ł  n a ty c h m ia s t  p os tąp ić  sob ie  j a k  
ua leża ło .  P rzed ew szy s tk ie m  dał sobio s łow o n ie  
nobić n a jm n ie j s z e g o  h a ła su .  T y m c z a s e m  E m i l i a  
się p rz e b u d z i ła  —  inąż  p rz y b ra ł  postawę tea tra l-  
uą  , po kaza ł  sw ojej żon ie  m o z a ik ę  listu n a  stole , 
i zaw oła ł  • » M ad a in c ,  skończyło  s ię  z n a m i!  W i­
dzisz m n i e  tu ta j  po raz  o s t a tu i !« T o  rzek łszy  
wyleciał z p o k o ju ,  jak  O te llo .

E m i l i a  p rz e c ie ra  sob ie  oczy i n ie  m o ż e  p o jąc  , 
co m a  znaczyć  to d ram a ty c zn e  odejście. B ędąc  
w w ieczór  w przódy  w  tea t rze  , gdzie  daw ano sz tu ­
k ę  W ik to ra  H u g o , pod ty t u ł e m  : »Angelo ,« m y ­
ślała  s o b i e , że  je j  m ą ż  podrzeźn ia  j a k ą  sceDę z 
te j  sz tuk i .  Z iew n ąw szy  k ilka  razy  , s tanęła  p rz e d  
z w ie rc ia d łe m  i n ie z m ie r n ie  się zdziw iła  , w idząc , 
iż z  j e j  w łosów p o z d e jm o w a n e  pap ilo ty .  P o ­
d o b n ież  i k a w a łk i  p a p ie r u  zobaczy ła  na  stole. 
P r z e z  k i lk a  chw il m i lc z ą c  po g rąży ła  się w m y ­
ś la c h  , a  p o t e m  m o cn o  zadzw oniła .  P rz y s z e d ł  
s łużący .

•G d z ie  j e s t  pan  ?«
•W ła śn ie  w y je ch a ł  *
•Czyli n ic  n ie  zostawił ?
• I  ow szem  t e n  b i le t  d la  W ie lm o ż n e j  paui.®
R ozp ieczę iow ała  go i c zy ta :  • M a d a m e ,  j a d ę  na  

wieś do m e g o  p a ła c y k u ;  w e dwa d n i  u ło ż ę  ^wszy­
stko  , co po trzeb a  do naszego rozw odu . Ż y c ze ­
n i e m  m o j e m  j e s t ,  abyś w p an i  t y m  c z a se m  s p r o ­
w adziła  się do sw ojej matki.®

E m i l i a  ro z e ś m ia ła  s ię  z goryczą  i rozk aza ła  
s łu ż ą c e m u  , aby  n a ty c h m ias t  z a p rz ą g ł  konie-

N ie b a w e m  dogoniła  sw ego  m a łż o n k a .  T e n  spo­
strzegłszy j ą  zm arszczy ł  czoło i w y n u rz y ł  sw ój 
g n ie w  w g w a ł to w n y ch  s ło w ach .

•O sza la łe ś  , m ó j  k o ch au y  ,« r z e k ł a  E m i l i a  ozię­
b l e ,  w zru sza jąc  r a m io n a m i .

T e n  głos sp o ko jny  w p ra w i ł  go w  p o m ie sz a n ie .  
•D la  g łu p ic h  św is tków  p a p ie r u  rob isz  ty le  h a ła ­
su ,« r z e k ła  dalej p o k azu ją c  m u  papilo ty .

• M a d a m o ,  s ą d z ę ,  iż ta  rzecz  jasua .«
• Ja sn a  ?“
» T a l t ,  j a s n a ,  dość  jasna®— p rz e b ą k n ą ł  m a łż o ­

n e k  , z m ieszan y  j e j  p o s tęp o w an iem .
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»DIa mnie tyle j e i t  j a s n a ,« r t ekła  Emil ia * u- 

śmiechetn* iż się widzę zmuszoną wyjawić ci moję ta­
jemnicę.*

W  tćm się przyznała  Emil ia  swojemu mał żonko­
w i ,  żc jest  au torkę ,  | e  pizze r omanz ,  w  którym boha­
terkę Emil ię  Dazwała , tudzież ,  że l u t ,  o którym mo ­
w a ,  j e i t  tylko pićrwzzę szkica przelanę już w rękopi t  
dla doręczenia go uakładnikowi.

Wszystko to wyznała przed oim z najwiękssą o- 
t wa r t oś c i a , a jeazcze większa uprzejmością.

Małżonek w tym zamym powozie powróci ł  z nię 
4o  miasta.

aSt raci łem g łowę ,*  rzecze do rie' j ,  sale miałem 
powód do tego. Prócz t eg o,  wiedziałem d a w n o ,  iż 
laj iuinie pisujesz.*

»MozDażby przed tobę co utaić ? odezwała  się 
Emil ia.  — Mę ż :  »DIa osłodzenia ci tego zmar twien i a,  
każę ci o pr awi ć  twe klejnoty;* to rrekłsz,y,  westchnął  
sam do siebie:  » acb ,  na to pójdzie cały dzisiejszy p r o ­
cent  mych papie' rów.*

W e  dwa miesięce późnićj  wyszedł  na widok p u ­
bliczny romans przez Emil ię  D**., który w eleganchim 
świccie zjednał  sobie wielkie pochwały .

—  Ze L wo wa .  —
Winni śmy zwrócić uwagę azanownych czytelni­

ków naszych na załęczony przy  dodatku gazety naszćj 
( p a t r z  Nr.  95. z dn 15go s i er pn ia )  prospekt  do pisma 
cza so we go ,  pod tytułem : T y g o d n i k  p r z e m y s ł o ­
w y  i g o s p o d a r s k i  przez Adama Kasperowskiego , 
wychodzi ć  majęcy w październiku r. b. (jah się domy ­
ś lamy)  we L w o w i e . —  Ze pismo tego rodzaju dla Gali-  
cyi nie mało  korzystnćm będzie ,  jużeśmy od dawna 
byli  tego przekonania ;  toż przekonanie p owod ował o  
na mi ,  żeśmy zawsze staranni  byli  umieszczać a r tykuły:  
h a n d l u ,  p r zemys ł u,  gospodars twa dotyczęce a ię ,  o ile 
tego ciasny zakres pisma naszego dozwalał .  Chociaż 
od powziętego planu i nadal  odstępie  nie zamyślamy,  
cieszy nas wszakże ,  ze się pojawi  p i smo ,  zamiarowi  
t emu wyłącznie p oś wi ęc on e ,  które w tak wielos t ronnym 
przedmiocie  gruntownie  i szeroko rzecz toczyć p r zy ­
rzeka , co się mu zapewnie  i powiedzie ,  gdy się re- 
dakcyja jego zajmuje męż ,  wielokrotnero uczony do ­
świadczeniem,  które,  ostatnię podrożę  swoję do Cz ec h ,  
Szięzka i Mor awy  ( j ah  to  sam w prospekcie  wyzDaje ) 
okwicie ubogacił .

W  wycbudzacćm w  Pr a dz e ,  czeskićm piśmie:  
»Kwiaty«,  jest  umieszczony w Nrze 31. z d. 3. sierpnia 
b.  r. S o n e t  n a  c z e ś ć  l i r .  A l e i .  F r e d r ą  n a p i -  
* a n y ,  w narzeczu poiskićm , wraz obok z t łómacze-  
niem czeskićm przez pana Swi.  Sz- (tulca.)

Cieszy nas mocno  ten zasłużony a od da ny  ziom­
kowi naszemu b o ł d ,  tak w l i teraturze polskiej bardzo 
zaszczymie i powszechnie z na ne mu ,  gdy się stał  przez 
pisma swoje szczególna ozdobę sceny naszej.  Ot o jest  
pomieniony Sonet  (Dzwięczka):

Nie każdego rodzinom błysła szczęsna gwiazda,  
i  w dziecinne usteczka pszczoły miód z łoży ł y,
I t rwała zielonościę l auru grób okr y ły ,
Ani z feniksowego pows ta ł  każdy gniazda.

Los  skąpy swego d a r n , przez swoje  wysi ły;
Ody mierni mkną tak szybko,  jak pędzi w c z w a ł j a z d a ,  
Ledwo Z i e m i  w tysiąc lat wyf&zy geniusz raz d a ,
“ by górne dążenia wśród ludzi ożyły.

Fredro!  tobie w dzieciństwie wzięć od Muz przypadło  
Za cacko szydoę maskę i p rawdy zwi erc iadł o,
Byś stanąć świetnie kiedyś mógł  na polskie) scenie.  

Już  wiele b ł ędów zbitych śmiesznością p r ze pa d ło :  
Zaz drość ,  pods tęp  i skąpstwo ua widok twój zbladł o,
A t we mu dowcipowi  świat  oddał  uczczenie.  A...

Mikroskop słoneczny pana  Coulembier  zwabia 
cięgle wielu widzów do jego gabinetu,  z którego do  
tych czas nikt oie wyszedł  bez zadowolenia.  Ta jemni ­
ce powszechnie o i ywi ondj  i bez nstanku i wor /ącć j  
p r z y r o d y , sę nawet  dla nieświadomych jej tak dalece 
c iekawe,  iż każdego zachęcać należy dc  horzystania z 
pięknego czasu,  jakiego teraz po dżdżystej  wiośnie i 
zimnćm lecie d o m a j e m y ,  i odwiedzenia teatru miKro- 
skopo weg o,  jeżel iby się jeszcze hto z n a j d o w a ł ,  co go 
dotychczas nie odwie'dził.

Z sRoczni hów lekarskich w c. k. Państwie  aust ry- 
jackie'm« wvjinujcmv: Tom dwudziesty pierwszy sir. 623 
Ostroijrńshi Joan. G alician. Rostokiensis. D issert. ntedua. 
pertractans praecipuas macrobioticae m aterias Pag, 71. 
in  8. Przepisy lekarskie do zachowania zdrowia i si ły 
ciała i d u c h a , do ulepszenia fizvczDego i moralnego 
bytu człowieka,  u łożone  pod względem wieku i rozma­
itych f izyologicznych o d m i a D  w organizmie.  W y k o n a ­
nie w wysokim stopniu oryginalne w sposobie prawie  
j owi a l nym,  piękny styl i przytoczenia wielu miejsc naj­
znakomitszych pi sarzy ,  okazujące oczytanie a n t or a ,  r ó ­
wnie jak sama ważność  przedmiotu wypr acowanego  z 
szczćrą p r a w d ę ,  nadaję tffj rozprawie  pie' rwsze miejsce 
pomiędzy najcelniejszemi, jakie wyszły w najnowszym 
czasie i sę d owode m niepospoli tego talentu autora.

Z P a r y ż a .  ( W y i m e k  z listu z dDia 23. l ipca . )  
W  tych dniach otrzymal iśmy tu wiadomość  o Pol akach,  
zostających w służbie wice-króla egipskiego. Doktor  
medycyny  K r u s z e w s k i  zakończył  życie w Kairze d. 
18. maja tego r o k u;  powiet rze  morowe  pochłonęło  go 
w d wócb  dniach , w kwiecie wiehu.  Taki  sam los sp o ­
tkał  L u d w i k a  S o b o l o w s k i e g o ,  znanego oryenta-  
l istę,  wysłanego przez rzad Królestwa polskiego dla d o ­
skonalenia się w językach ws chodni ch ;  mieszkał  o d  w  
Kance pod Abuzabel  i b ył  t łómaczem na koszcie wi ce ­
króla dzieł  europejskich Da język arahski.  Boku ze­
szłego podr óżował  po Egipcie z c. h. aust ryjackim p u ł ­
kownikiem , inżynierem górniczym,  spr owadzonym przez 
wicc-króla dla dowiedzenia s i ę ,  czy ziemia egipska nie 
posiada jakicb kruszców;  pełni ł  przy Dim obowiązki  
t łómacza na koszcie egipskim. Pułkownik teD miał z. so­
bą adjulanta ,  kilku of icerów i r obo tn ikó w;  między ofi­
cerami było dwócb Bośniaków.  Sobotowski  posiadał  
piętnaście j ęzyków i piaał w nieb poprawDie.  Wiele  
książek i r ę hopis ów,  pozostałych po n im,  zakupi ł  d o ­
ktor  medycyny D o b r o w o l s k i ,  który roku zeszłego 
miał  pod zwojem zawiadowaoicm w Kairze Szpital z 
200 c h o r y ch ,  a na początku roku bieżącego ot rzymał  
polecenie udania się do Adany w Syryi  i przez Alezan- 
dryję ,  Bcjrot  i Tarsus  przybył  tam islotDie w kwietniu 
t. r.  Dobrowolski  ma zamiar odbycia podróży do Indy) 
w towarzystwie brahiego H o ł y ń s k i e g o .  Dwócb b r a ­
ci tego nazwiska odbywa teraz podr óż  po Wsc hodz i e ;  
młodszy jest  w Kai rze ,  starszy z ł  powrotem z  Kons tan­
tynopola  chce zwiedzić Indyje.  Były pułkowuik inży- 
nieryi S z u l c ,  jes t  od  kilku lat w służbie w i c e -k r ó t a  
w s topniu pułkownika;  posiada wiele szacunkn tego 
wł adzcy i ot rzymuje od  niego cięgle ważne poleceDia.  
W  marcu r. b. zwiedzał  z Ibrahimem paszę rozmaite  
fabryki  w Kairze i roboty około Ni lu,  a teraz p o w r ó ­
cił do S yr y i ,  gdzie kieruje naczelnie robotami  fortyfi- 
kicyjnemi  aa drodze do K o n s ta n t yn op o la , w górach



( 264, )
T a u r u s ,  s t anowiących driś granicę państwa ot tomari- 
skiego i, posiadłości  wice-króla.  Żołd roczny pułkowni ­
ka Szulca wynosi  36,000 pia*trów ( o k u ł o  1000 d uk a­
tów. )  W  Syryi  zdybano księdza M i c h a ł a  K a r p i ń ­
s k i e g o ,  który odbył  tego rokn pielgrzymkę z Krako­
wa do ziemi świętej  i z t amtaa  przybył  do Be j r u t ,  w 
towarzystwie  starszego brab.  H o ł y ń s k i e g o .  Doktor  
medycyny G u s t a w  H a g e .  Wołyuiauiu , wszedł  przed 
t rzema laty do s łużby egipskiej ,  bawi ł  p-zez ten czas 
w  Sy r y i ,  a teraz przeznaczony jes t  do Ka i ru ,  na leka­
rza majora  w pułku t rzecim gwarJyi  wice-króla.  R z e ­
p e c k i  jeździł  r. z do górnego Eg ip ' u  z j ednym p o ­
d różnym Anglikiem , a w  tym roku poj echał  z m.od-  
szyrn I ł o ł y ń s k i m  zwiedzić górę Synaj  ; był  on także 
w  służbie egipskiej , ale porzuci ł  ję jeszcze roku ze- 
fzłego.  W  Kairze p rzebywa niejaki G r a b o w s k i ,  s t o­
larz z professyi , któremu się dobrze powodzi ło  w In- 
dyjach , ale stęskniwszy do E u r o p y ,  postanowi ł  p o rz u ­
cić tamtejsze kraje i zarobki .  M i c b a ł  K ę c z k o w s k i ,  
s tary u ! an ,  jest  t lómaczem w jednym jtułku egipskim. 
H e r m a n o w i c z ,  l ekarz,  jest  w służbie public# nćj 
w Jemenie.  S a w i c k i  i S z p i c n a g e l ,  są również le­
karzami w służbie wice-króla,  pierwszy w m ar yn ar ce ,  
drugi wj a f f i e ,  w Syryi .  Poeta  S ł o w a c k i ,  po dr óż o­
wał  przez parę lat w Syryi  i wybierał  się w kwietniu 
t. r. z Bejrut  do E u r o p y .  K r u s z e w s k i ,  by ł y kapi­
tan w hlym  pulkn  u ł a n ó w ,  byt  już r. z. inst ruktorem 
brygady jazdy egipskiej w S yr y i ,  & teraz sturczył  s i ę ,  
został  b i m b a s z ą  i m a  Da miesiąc 2500 pist rów żołdu.

X .  B.
Z W a r s  z a  t. y. Pan de Kr us ens te rn , sza.nbelau 

dworu jego ces. król.  mości ,  ogłosi ł  drukiem w War  
azawie w je>vku francu k i m:  R ys  system atu  . postępu i 
o św ia ty  w  R o s sy i ,  u łożony n a  zasadzie  urzędow ych  
dow odów .

Pan J.  T u geu dho ld ,  sekretarz komitetu cenzury 
ksiąg i pism hebrajskich , wydał  Da świat  nową pracę 
awoję oryginalna,  w ię iyku polskim i niemieckim p. t. 
M o d ły  i rozpam iętyw an ia  re lig ijno-m oralne dla m ło ­
d z ie ży  szkolnej w yzn a n ia  M ojżeszow ego.

P rzek ła d y  dzie ł dram atycznych  Szy llera  na ję z y k  
fra n cu zk i i ang ielski: Panowie  L i a d i ó r e .  i B e n j a ­
m i n  C o n s l a n t ,  znani  są jako t łóinacre Wallcnsztaj-  
n a ;  teraz p. Y i l l e n n v e  wykończył  swój nowy prze­
kład i p róby z niego w Reoue-G erm aniąue  umieszcza­
j ą c ,  w te pizemawia s ł owa :  »Dtugie i głębokie zacieka­
nie się w duchu obu j ęz yków,  przekonało mni e ,  iż 
poezyja niemiecka ma nieprzebrany zasób t reściwych,  
r ó ż n or o dn y ch ,  jędrnie rzecz oddających wy ra zó w,  nie- 
obliczoną moc z w r o t ó w ,  po ró wn a ń ,  świateł  i odcieni ,  
które się w język francuzki  na żaden sposób przelać 

.nie da ją ,  z powodu jego form ciasnych i s z yku -zb yt  
od prawideł  zawisłego. Jeżeli  tedy wielką jest sz tuką,  
z tak boga tego ,  wol nego ,  filozofią wyrobionego j ęzy­
k a , jakim jest  niemiecki ,  przenosić p r o z ę  jego na 
język francuzki ,  którego konstrukcyja za jednostajna 
i wiele wymagaj ąca ;  o ileż mnożą  się t rudnośc i ,  gdy 
o t o  c hodz i ,  aby p o e z y j ę  niemiecką,  pod wszelkim 
względem przemożną  i bogatą,  przenieść wiersz w wiersz 
na język francuzki ,  a z tylu skarbów nie pozostać 
dłużuym.ą

G r z e g o r z  I r v i n e  E s q .  przełożył  na język 
angielski O b l u b i e n i c ę  M e s s y  ń s k ą. Gazeta  angiel.  
ska oceniając ten przekład ,  wyraża się w sposób na ­
stępujący:  sMiędzy charakterem niemieckim a angiel-

-•kim znajdują się pewne podobieńs twa rodzinne,  okazu­
jące pierwiastek jednakowy,  a z tych podobieńs tw cha­

rakterystycznych najcelniejszem jest  podobieńs two , en 
się dotyczę s i ł y  m ę z k i ć j .  Dla tego tez- Niemcy li­
t era turę  nąszę najlepićj cenić umieją.  Szekspir  na sce­
nie niemieckiej  lepiej jes t  znany,  niż na angielskie),  co 
większa,  ze wstydem wyznać mus i my,  że najlepszą kry­
tyczną rozprawę  o naszym wielkim dramatyku napisał  
Niemiec — a tym jes t  Wilhelm Szlegel « »To ocenienie 
l i teratury angielskiej w  N i emc ze ch , winni  jes teśmy 
S z y i  t e r o w i  i jego przyjacielowi  w i e l k i e m u  G ó- 
t h e ,  którzy obadwaj  f ows awali  przec ;w nicestwu i 
oschłości  francuzkićj  szkoły.« Co do ^ O b l u b i e n i c y  
M e s s y n s k i e j «  mówi  tenże r ec en ze n t ,  że jes t  naj- 
pierwszym dramatycznym poematem w świecie.

Wiek na sz ,  jak n wa ża my ,  nader  jest  p łodny  w 
jenialne dzieci ,  a szczególnie królestwo obojej  Sycylii  
gra w tym względzie najpićrwszą rolę.  Ot o  dzienniki 
donoszą nam znowu o j ednćm dziecku z tego kra ju ,  o 
ośmletnim c błopc zyni e ,  Par tenio Fulvio C ac bi l lo , r o ­
dem z A mo ro ,  w prowincyi  Ter ra  di L » v or o ,  który o .  
becnie w Rzymie przebywa.  M ó w i ,  pisze i czyta w dzie­
sięciu j ęz yk ac h ,  lubo ojczystego nawet  z reguł  się nie 
u cz ył ,  a tal. wielka s ława jego zdolności  poprzedzała  
go w Ne apo lu ,  z t  w o b e c  króla obojej  Sycylii  i zawi i -  
rzyfelnionegc t amże  Duncyusra papieskiego po pi sywa ł  
się ze swoją umiejętnością i na wszelkie zadawane mu 
pytania z podziwieniem dostojnych s łuchaczy opowiadał .

Zrobiono pos t rzeżenie ,  że ból sprawiony przez 
ukąszenie pszczoły lub osy,  natychmiast  ustaje po przy­
łożeniu  cokolwiek potażu r.a ranę.

W  blizkości Chelsea ( w  Angl i i)  żyła pewna wie­
ce) jak ośmdziesiąt-letnie niewiasta,  która w pomiesza 
niu zmysłów mieniła się królową angielską.  Na wi ado­
mość  o śmierci  króla angielskiego pomieszkanie twoj e  
czarno obić ka za ła ,  w dzień pogrzebu poszła piecbolo 
do W i n d s o r u ,  powróci ła  dopićro nazajutrz i w s ku te k  
tycb natężeń umar ła.

N o w y  r o d z a j  s t r z e l b .  Fabrykant  broni  R o ­
ber t  w P a r yż u ,  wynalazł  nowy rodzaj  s t rze l b ,  które 
w  jedne) minucie piętnaście s t rzałów robić mogą , a 
strzelba taka nie ^rozpal i  s i ę ,  ponieważ tak jest  urzą­
dzoną , iż po każdym wystrzale powie t rze  a tmosfery­
czne doń wpł ywa .  Używać jej można wka żde m p o ł o ­
żeniu i spos obie ,  ni© wydaje dymi i ł a t wo D i ą  celo­
w a ć ,  ponieważ t j l ko  osm fumów w a ż y ,  a przytem nie­
sie na 120 kroków.  Jak wiele korzyści  takiemi strzel­
bami odnieść m o ż n a ,  samo z siebie wynika.

M o c n o  t r z y m a j ą c y  k i t .  Jeden z naukowych 
francuskich dzienników udziela następującej  recepty 
mocno t rzymającego ki tu:  UDcyję rybiego karuku roz« 
m i ę k ł y c  przez 2d godzin w spirytusie winnym , potem 
nakrywszy ,  ażeby się nie u lotni ł ,  roz tworzyć  go nad 
wolnym Ogniem,  wziąć dziesięć rąbków wprzódy w mo­
ździerzu utartego czosnku i sok z niego przez płótno 
nacisnąć do karuku , wreszcie na czas krótki zakorko­
wać  tę m as s ę , a kitem tym nawet  szkło i kryształ  spa­
jać  można.

M O D A.
Szerokie rękawy na czas krótki tylko ustąpiły 

miejsca ciasnym. Znowu są w modzie w Paryżu.  M ł o ­
da księżna Orleańska ura towała  je jednem słowem.  
W e  wszystkich krawieckich pracowniach P a r y ż a ,  u 
Pa l my r e ,  Viktorie , Camill  i t. p. s łychać tylko te wy­
r az y :  A grandissez les m a nches! — Ciasne rękawy na ­
zywają teraz M anches a R im b ec ille !— Co za niewdzię­
czność świata , a jedn ik ciasnym rękawom dobrze się 
s t a ło ,  gdyż są w najwyższym stopniu niegustowne.

R edaktor J a n  N e p .  K a m i ń s k i . D ru k  P iotra P ille ra , w t  L w o w ie .


